Wychodzi we wtorek » Czwartek | 
sobotę. CG sobote dołacacny jest 
arkusz Boamaltoici, plema bu 
pożythowii zabawie Prenume- 
rate Gazety a Dodatktemi Bozma- 
tościami na kwartał, dla odbiera 
Jscych w zamym Lwowie A ar. 
GB kr., na pocztamcie lwowskim 
8 ar. 18 br., na wsselkich Innych 
Pocatamtach $ar.A6 br., mon.honw. 
Prenumerata półrocana wynosi 
dwa rasy tyle uc kwartalna. 
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WIADOMOSCI KRAJOWE. 


— Ze Lwowa. — 


Dnia 0. Czerwca r. b. o godzinie 40tćj przed 
południem odbędzie się 5te publiczne losowa- 
nie listów zastawnych galicyjskiego stanowego 
Wowarzystwa kredytowego w sali radnćj Dy- 
rekcyi Instytutu w gmachu imienia Ossolińskch. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Hiiszpamija. 

Piszą z Madrytu pod dniem 42tym maja : 
Od pana Castillo Ayensa nadeszły depe- 
sze , datowane w Rzymie pod dniem 28. kwie- 
tnia Iionkordat został d. 27. kwietnia podpi- 
sany. Podstawą jego jest uznanie Królowćj 


GA. LELA 
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Dodatek do Gazety Lwowskiej 
obejmuje doniesienia nraedowel 
prywatne. Za urnieszczenlie w Do- 
datka placi sle od wiersza w pół 
kolamnie (druktem garmont ) ra 
pierwszy raz B kr., a ea hasdy 
nastepujący rastylko po 1 1,4 kr. 
mon. konw- Za wieksze litery plad 
nie wedle tego, tle ua awytzajny 
druk obrachowane miejsca saje 
ma. Redakcyja Gazety Lwowshiej 
m przyjmaje tylko frankowane tisty. 


38. mmaja 4845. 


Izabeli I. za prawa Królowe Iliszpanii, 
i przystanie na sprzedaż dóbr narodowych. 


Wielka EBrytanija i irłandy ja. 


Z Londynu dt 47. maja. Zdaje się że 
Królowa odstąpiła od swego zamiaru zwidzenia 
tego roku Irlandyi, jak to z następującego ar- 
tykułu w dzisiejszym dzieńniku Globe wnosić 
można: sWizyta lirólówćj w Irlandyi, o któ- 
rćj przed kilka tygodniami z taka pewnością 
mówiono, jeżeli istotnie była zamierzona, zo- 
stała na nieoznaczony czas odłożona. Pogróżki 
OConnella i zapowiedziane przezeń de- 
monstracyje repealistów sprawiły to, Że Rró- 
lowa odstapiła od swego zamysłu; nie chce ona, 
za porada swoich ministrów, być świadkiem 
tryjumfów O'Connelła lub wraz z nim po- 
dzielać oklaski tłumu. Nadzieja spokojnie my- 
ślacćj części irlandzkićj ludności, która się z tej 
królewskićj wizyty niejednych dła kraju spo- 
dziewała Korzyści, została na długi czas od- 
wleczona, a może i całkiem spełzła przez 
skutek rozmowy, która deputacyja dubliń- 
skićj korporacyi dnia 13. miała w tym przed- 
miocie z Sir J. Grahamem.* Dzieiinik 
Dublin-Evening-Post zawićra o tćj rozmowie 
następujące jednego z londyńskich korespon- 
dentów doniesienie. Dziś po południu miał 
»Sir J. Graham rozmowę z lordem majorem 
rtudzież innymi deputowanymi Dublina. Sir 
sj. Graham ubolówał, że lord major za 
pwcześnie pospieszył się z Dublina, gdyż 
jeszcze nie może mu wymitnić dnia, w któ- 
srym Królowa adres przyjmie, bo Królowa nie 
jeszcze w tćj mierze nie postanowiła ; jednak- 
»że skoro dnia 46. jak jest spodziewana, wróci 
*z wyspy Wight, tedy przy najpićrwszćj sposob- 
»ności będzie się starał dowiedzićć jaka jest 
ejćj król.wola. Poczóm zapytał, czy można się po 
»mnie spodzićwać abym radził Hrólowój jechać 
»do Irłandyi, gdy jawnie zapowiedziano, że w 
»ulicach Dublina krzykiem repealistów konie 
ma <a płoszone będa? Alder- 
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„maa O'Brien odpowiedział na to, iż 

rzykro, a nawet niesłusznie jest myślóć po- 
„jolie o ludu całego kraju dla tego, że w 
„jednćj z gazet takowy artykuł umieszczono. 
pSekretarz miasta Dublina oświadczył ministro- 
„wi, iż jest przekonany Że żadna z korporacyj, 
„które są upoważnione mieć przemowę do 
»Iirólowćj , jeźliby istotnie do Irłandyi przy- 
sbyła, niepozwoliłaby sobie takich wyrażeń , 
»któreby ukochanćj Królowćj niemiłe być mogły; 
„również nikt nie dopuści się w Irlandyi na 
sprzeciw Mrólowćj jakiejkolwiekbądź nagannćj 
"czynności. W końcu pochwalił minister za- 
„chowanie się Korporacyi Dublińskićj , równie 
»jak i lojałna treść adresa, poczóm na zapyta- 
»uie aldermana O'Brien odpowiedział, iż 
»spodzićwa się że juź d. 17. dowió się owoli 
»lirólowćj względem przyjęcia adresu, lecz 
»dzień do tego bedzie na wszelki sposób tak wy- 
»znaczony, że deputacyja będzie miała dość cza- 
»su dla przybycia znowu zDublina do Londynu. 
»Poczém lord major tudzież inni deputowani 
opuścili ministra i udali się niezwłocznie zpo- 
»wrotem do Irlandyi.* 


Francyja. 


Z Paryża dnia 18go maja. Prezydent 
izby deputowanych kazał ogłosić sprawozdanie 
z czynności izby aż do 45. b. m. Z tego oka- 
zało sie, że na tych posiedzeniach aż do te- 
raz przyjęli deputowani 32 wniosków do usta- 
wy, a miedzy temi jest 11, które z przy- 
szłych posiedzeń zaległemi były. Niektóre 
z przedłożonych wniosków do ustawy zostały 
znowu cofnięte. Z wniesionych przez pojedyń- 
cżych członków przed izbę propozycyj, zezwo- 
lono na sześć, to jest na propozycyję nawo- 
dnienia, złożenia zwłok jenerala Bertranda 
obok Napolenona; na propozycyję polityczne- 
go domicyla, przyjęcia publicznego zamiast 
tajnego głosowania, na propozycyję przemiia- 
ny obligów i zakładania chodników ; 10 odrzu- 
cono, o dziewięciu ma jeszcze izba rozstrzy- 
goąć, a dwa cofnięto. Przedłożonych izbie 
wniosków do ustawy na te posiedzenia jest je- 
azcze 35, nie licząc w to budżetu. Co d kro- 
dytów, za upłynione lata tadzież na rok 1845 
i 1846 zażądano już od izby na tegorocznych 
posiedzeniach 1,602,803,000 franków. 

Radykaliści wyprawili wczoraj znowu nie 
z najlepszćóm powodzeniem komedyję z powo- 
du fortyfikacyj Paryża, a pan de Lamarti- 
ne, któremu przytóm dali rolę, odegrał ją 
w taki sposób , który się im zupełnie podo- 
bał, jednakże tradno znaleźć druga partyję, 
któraby deputowanemmu z Makon pochwałę od- 


dawać chciała. Ze namową radykalistów udała 
się pewna liczba robotników do pana de La- 
martino dla oświadczenia mu, że się zga- 
dza zupełnie z mową, którą niedawno miał 
w izbie przeciw uzbrojeniu fortyfikacyj paryz- 
kich, Mowa Wpana, rzekli robotnicy, tchnęła 
jak największóm rozjątrzeniem nie tylko prze- 
ciw rządowi, ale nawet w ogóle przeciw ca- 
łemu zachowywanemu systemowi, i widać było 
jasno, przeciw komu właściwie wymierzone 
były zawarte w nićj pociski. Pan de Lam a r- 
tine nie mógł się wprawdzic wstrzymać w 
swćj odpowiedzi od wyrzeczenia przygany prze- 
ciw tak nieprzyzwoitćj mowie, ICE zresztą 
aa masom tak dalece, że ze słów jego 
atwo można poznać ubieganie się za marni- 
dłem popularności. 


Dnia 15. maja wyszedł w Paryżu nowy pam- 
flet pana Cormenin- Timon, sprawiający 
wielkie wrażenie; napis jego: „Feu! Feu? — 
a treść jego zawarta w 120 stronicach druku 
jest dzielnym pociskiem, wymierzonym prze- 
ciw tym wszystkim, którzy na Timona po- 
wstali, ponieważ sprzeniewierzywszy się pseu- 
do-liberalizmowi, w kwestyi o wolności wy- 
chowania, na stronę duchowieństwa przeszedł. 
Gormenin przewyższył sam siebie w tym 
paroflecie, który jest arcydziełem oburzonćj 
ironii, a to nice mało znaczy, gdy zważymy, 
iż' on w swoich poprzednich pismach zaczep- 
nych bardzo często Pawłowi Ludwikowi 
Courrier dorównał. 


Z Paryża donoszą pod dniem 17. maja, Że 
wiadomości z Ameryki, po których się waż- 
nych zawikłań spodzićwać można, nabawiają 
francuzki rząd nie mało kłopotu, gdyż on 
poznaje bardzo dobrze, że przy starciu sło 
Anglii z Ameryka północna, niepodobna mu 
będzie neutralaym widzem pozostać. W Anglit 
zwiazali sobie ręce ministrowie stanowczómi, 
oświadczeniami, w Ameryce północnćj oświad- 
czył również stanowczo tak kongres, jako tćż 
prezydent Połk i jego rząd, że okręg Orego- 
nu jest składową częścią unii, i że z nićj ani 
piędź ziemi odstapioną być nie może. A więo 
tranzakcyja stała się prawie niepodobieństwem, 
a że Moxyk, przez Angliję podburzony i spo- 
dziówający się od nićj pomocy, ogłosił wciele- 
nie państwa Texas za casus belli, przeto ja- 
wne zerwanie pokoju zdaje się być nieodzow- 
ném. Te stosunki zaczynają już wywićrać 
wpływ na handłowe stosunki z Północna Ame- 
ryka, i przywiodą zapewne do wielkiego prze- 
silenia. 

—— dnia 49. maja. Izba deputowa- 
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nych zajmuje się ciągle jeszcze obradami 
nad północną koleją Żelazna. 


Dzieńnik Nationał chwali Sir Roberta 
Pecl politykę dla tego, że on od swoich na 
tolerancyi opartych planach niczćm się od- 
wieść nie daje. Journal des Debais mówi o tém 
tak: »Zaproponowane przez angielski rząd roze 
porządzenia oparte sa na zasadzie, która już 
awno we Francyi panuje, to jest na neutral- 
ności państwa w przedmiotach wiary. Spoczy- 
wają one na zasadach filozofii ośmnastego wie- 
ku, które rewolucyja w roku 1789 usankcyjo- 
nowała, a które nawet podstawę teraźniejszćj 
nąszćj konstytucyi stanowią. Z tych powodów 
możemy oświadczyć w tóćj mierze zupełna na- 
szę pochwałę, lecz prócz tego my ośmielamy 
się przytoczyć niezaprzeczony fakt historyczny 
to jest, Žo to rozporządzenie jest zupełną ro- 
wolucyją w duchu angielskiego prawodawstwa, 
że te zasady nie zgadzają się zupełnie z té- 
mi, na których konstytucyja Wielkiéj Bryta- 
nii dotychczas spoczywała. Nie powinniśmy 
zapominać, że angielskie rewolucyje były re- 
ligijnómi, francuzkie zaś filozoficznómi, że 
tam tryjumfowała zasada protestanckićj prze- 
wagi, podczas gdy u nas równość wszelkich 
religij w obec prawa usankcyjonowaną została. 
To stanowisko porzuca teraz protestantyzm an- 
gielski. Państwo, które od czasu reformacyi 
Zostało tam protestanckióm , zamieniło się te- 
raz wświeckie, a do angielskiego prawodaw- 
stwa przyjęto teraz francuzka czyli raczćj so- 
cyjalna zasadę oddzielenia świeckićj władzy od 
duchownéj.« 


W trzecîm tomie dzieła pana Thiersa pod 
tytulem: Dzieje konzulatu i cesarstwa znajduje 
się z powodu rozpraw nad konkordatem, nastę- 
pujące zdanie Napoleona Bonapartego 
o papićztwie : »Instytucyja tas mówi pićrwszy 
konzul, satrzymujaca jedność wiary, upersoni- 
fikowana w Papióćżu , jako zachowawcy katolic- 
kiej jedności, jest podziwienia godna instytu- 
cyja. Zarzucaja głowie kościoła, że on jest 

« obcym monarchą. W samćj rzeczy, Papićż jest 
obcym monarchą, owoż niebu zato podzięko- 
wać należy. Jako? Wyobraźmy sobie w tym 
sąmym kraja taką władzę obok władzy pań- 
stwa. Duchowna władza połączona z rządem 
wzmogłaby się do sułtańskiego despotyzmu ; 
z rozdzielenia jéj od rządu i nieprzyjaźni jéj 
He niema, powstałby stosunek nieznośnego 
spółzawodnictwa, Papićż nie rezyduje w Pa- 
ryżu i to jest dobrze; on nie rezyduje ani 
w Wićdniu ani w Madrycie; — właśnie tóż 

ia tego jest dla nas znośna jego 


władza duchowna. Toż samo mają prawo 
powiedzićć w Wićdniu, w Madrycie. Gdyby 
Papićż mieszkał w Paryżu, możnażby się spodzić- 
wać, iżby w Wićdniu, w Madrycie przyjęto jego 
rozstrzygnienia? A zatém jestto prawdziwóm 
szczęściem, że Papićż nie rezyduje w naszym 
kraju, a tém bardzićj, że nie rezyduje u naszych 
rywalów, lecz w starym Rzymie, gdzie go ramie 
niemieckich Cesarzy, ramię Królów Francyi 
albo Hiszpanii dosięgnąć nie może; — Że om 
tam jest w stanie trzymać wagę między kato- 
lickimi monarchami ; — Że się zawsze ku moe- 
niejszemu może przychylić, aby się znowu 
podniósł, skoro mocniejszy w ciemięzcę się za- 
mieni. Wieki sprawiły to urzadzenie , i do- 
brze sobie postapiły. Do rządzenia dusz 
jest ta instytacyja najlepszą, najdobroczynniej- 
szą, jaką sobie tylko wyobrazić można. Kato- 
licka religija jest religiją nmaszćj ojczyzny; 
w nićj jesteśmy zrodzeni; ona ma z głęboką 
madrościa rzad obmyślony, który zabrania sporu 
w przedmiotach wiary, w miarą jak takowego 
w ogóle przy skwapliwym do sporu duchu ludz- 
kim zabraniać należy; že ten rząd ma swojo 
siedlisko za granicą Paryża, powinniśmy to so- 
bie za szczęście poczytywać; nie jest on w Wić- 
dniu ani w Madrycie, ale w Rzymie, i to 
jest słuszną rzeczą.* 


EAńrólestwo Polskie. 


Warszawski Ober - Policmajster ogłosil tu 
pod dniem 19. maja, co nastepuje : 

JO. ksiaże Namiestnik Frółestwa, z uwagi 
że dymisyjonowani oficerowie i niższe stopnie 
b. wojska polskiego, którzy zostawali w służ- 
bie podczas rokoszu, od czasu przywrócenia 
porządku w kraju, zachowują się JE 4 
i Że nie okazało się, aby który z nich miał u- 
dział w szkodłiwych zamiarach źle myślacych 
osób przeciwko rządowi i ogólnćj spokojności, 
wydać raczył polecenie, ażeby przedsiębrane 
środki przez władzę policyjną po uśmierzeniu 
rokoszu co do.tychże wojskowych, uchylone 
były. W wykonaniu powyźszćj woli Jego Msią- 
żęcćj Mości, dopełnianie osobistego meldunku 
przez oficerów i niższych stopni b. wojska pol- 
skiego w biurze warszawskiego Ober-Policmaj- 
stra, Z dniem' dzisiejszym ustaje, i ciż zwol- 
nieni są od zachowywania formalności, jakie 
z powodu zostawania w wojsku podczas rewo- 
lucyj. depełniać byli dotąd w obowizku, — 


Maze cyj Re 


Z „Konstantynopola dnia 14go maja. Podlug 
najnowszych z Syryi nadesłanych wiadomości 
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jest znowu okolica Libanu od dnia 29. z. m. 
wystawiona ma wszelkie okropności zaciekłćj 
walki stronnictw. Siedmnaście włości stały się 
pastwa płomieni. W różnych utarczkach po- 
legło trzech emirów z domu Schehab, a 
dwóch szejków z druzyjskićj familii A bd- el- 
Malek. Turecki wielko -rzadca We dszyhi 
Rasza wyruszył z Bajrutu w góry, aby wszel- 
kiemi środkami, jakie tylko sa w jego mocy 
rozdzielić i pokonać Druzów i Maroni- 
tów, którzy się z sobą ścierają. 


-e 
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Od niejakiego czasu bawi znowa w stolicy 
naszćj po dłuższćj niebytności pan August 
Medwey, wielce utalentowany artysta sztuki 
malarskiśj. Poświęciwszy się głównie malowa- 
niu portretów miniaturowych i akwarelowych , 
dostapił on wtym zawodzie rzadkićj doskona- 
łości, i takićj dokładności w wypracowaniu szcze- 
gółów, iż prócz uderzającego podobieństwa, 
portrety jego wszystkie odznaczające się wła- 
ciwym sobie kolorytem, noszą piętno prawdy 
i życia. Figury jego sa tak czarodziejsko ożywione, 
występują zpapićru lub słoniowćj kości jakby 
przemówić chciały. W Wiódniu, gdzie czas 
jakiś bawił, uzyskał zaszczytne uznanie, i nie- 
mało zjednał sobie pochwał; i u nas już wy- 
konał kilka portretów z rzadkićm wykończe- 
niem, ita siła twórczego talentu, jaki znamio- 
nuje wszystkie jego roboty. Mianowicie do naj- 
udatniejszych .robót jego temi czasy należą por- 
trety: księcia Felixa Jabłonowskiego, 
hr. Ilen ryka Fredry, p. Hausnera 
i wielu innych. Na szczególną zaś uwagę za- 
sługuja z zamiłowaniem wykończone portrety 

ani baronowćj Handel i pani z hrabiów Ja- 
błonowskich Skrzyńskićj. Spodziewamy 
zie, Że go i unas nie minie słuszne ocenienie 
pięknego talentu, a podwójnie cieszyć się nam 
wypadnie, jeżeli go to spowoduje do coraz 
większćj działalności i dłuższego między nami 
pobytu; ani též urazi się zapowne za radę praw- 
dziwego przyjaciela, który szczćrze mu życzy, 
by przy mistrzowskim talencie swoim nie usta- 
wał także wtćj pracowitćj wytrwałości, która 
jedna zdoła go przykuć do nas. T. 


mmama 


Dnia 28. b.m. aktorowie sceny polskićj ode- 
grali nowa, jednoaktową komedyję Józefa 
Rorzeniowskiego, pod nazwą : Mąż 
s Arlysta. Z przyjemnością słuchaliśmy tego 
nowego utworu naszego płodnego autora, w któ- 
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rym myśl ogólna, obejmująca jeden drobniutki 
odcień życia domowego, trafnie jest schwycona, 
chociaż słabsze jest wyrobienie szczegółów. 
Mąż, z domysła i podsłuchania dowiedziawszy 
się, Że malarz robiący portret jego żony, zajął 
się nia mocno, i sprawił już niejakie na jéj 
sercu wrażenie, nie rozpacza, nie gniewa się, ale 
jako światowy człowiek , rozwiązuje spokojnie 
tę intrygę, ledwie piórwszym listem malarza 
zawiazaną. Mając list ten w reka, rozmawia 
z malarzem, by się przekonać o prawdzie tego 
uczucia, w które ze swego stanowiska świato- 
wego nie bardzo wierzy. Namawia go do pó- 
dróży z soba na wieś: malarz odmawia, bea 
ważnych przyczyn , lecz dowiedziawszy się, Że 
hrabina jedzie, cofa swoje odmówienie, by 
powtórnie odmówić, gdy się od hrabiny dowia- 
duje, że ta zostaje w mieście. W tóm zawiazek 
intrygi ijój komiczność. W końcu maż odwo- 
łuje się do uczuć malarza, jako artysty i czło- 
wieka; wyobraża mu wzniosłość jego sztaki , 
miłość do kobićty jako przeszkodę w artystow- 
skim zawodzie, miłość de cadzćj Żony jako 
występek; porusza młodzieńca i dawszy mu 1000 
dukatów na drogę, wyprawia do Włoch. 
Jestto jedna ze scen częstych w Życiu salono- 
wém, choć te nie zawsze kończą się tak spokoj- 
nie, bo albo mąż za mało rozsądny, albo ko- 
chanek za szczćrze namiętny, albo żona nie bar- 
dzo powściągliwa. Co do charakterów, maż jako 
światowy pan, jest najprawdziwszy; żona chwie- 
jąca sie, niepewnemi odcieniowana rysami ; 
ale kochanka charakter najmnićj powiedzióćby 
można wypracowany, czyli raczćj poświęcony 
przez autora dla tćj ironii światowćj, która się 
przebija przez całą sztukę. Ironija ta tém jest 
przykrzejsza, Że się nie tyle w słowach poja- 
wia, jak raczćj w rozwiazaniu intrygi. Datek 
pieniężny wręczony kochankowi, by się go po- 
zbyć, jest zdaniem naszóm uosobiona ironiją, 
szydzącą z uczuć, wierząca tylko w złoto. Zda- 
rzyć Się to może, zdarza się nawet, ale nie pój- 
dziemy przecie za Przeglądem naukowym, który 
się rozwodzi nad morałnościa tćj sztuki. Upa- 
dek kobićty , tak często na scenie powtarzany, 
nie jest moralny zapewne, ale upadek artysty 
przekupionego złotem , (artysty, którerau aby 
wyrwać myśl niecną, dość może było odwołać 
się do jego szlachetności), jest równie niemo- 
ralny, bo nieprawdziwy. Gra artystów naszych 
w tćj sztuce, była jak zwykle dobra, o ile nią 
być mogła przy zeszkicowanych tylko chara- 
kterach. 

Dnia 48. b. m. występował nasz artysta pan 
Zenopolski na scenie niemieckićj, w roli 
szewca w Gałganduchu. Publiczność pokles- 
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skiwała mu rzęsisto, osobliwie w akcie trze- mowego, nie niszczył szalony zbytek, szia- 
cim, kiedy po przywołaniu, śpiówkę niemiecką chetne ich serca nie kaził wyrachowany egoizm 


tglkoco odśpićwaną, powtórzył po polsku. 


LE z 
Qdpowicdź ma artykuł: 
„Cudzoziemszczyzma ,” 


umieszczony w Nr. 57 Gazety Lwowskićj. 


„Był czas”, powiada pan A. G. „kiedy kraj, 
który zamieszkujemy, zdawał się nie należćć do 
tej europejskich krajów rodziny—bez miast mu- 
rowanych, bez warsziatów, fabryk, bez przemy- 
słu i kunszlu— zdawał się nie mićć nic wspól- 
nego % tą Europą zamożną, porządną , skrzęl- 
ną”, ale tóż Autor główna winę wkłada na sa- 
mych obywateli kraju tego, przypisując im 
indyferentyzm i niechęć przywłaszczenia 
zobie tak już w ówczas rozgałęzionego za gra- 
nicą przemysłu ; podziwia on owe dzisiejsze 
domy z włoska, z gotycka, lub z arabska, które 
zastąpiły nasze dawne dworki drewniane, zi- 
mne i ciasne, i całą ztad zasługę nie zbiego- 
wi przyjaźnych okoliczności przyznać chce, 
lecz wykształconemu dziś przedsiębierczemu du- 
chowi, na którym, zdaniem jego przodkom na- 
szym zupełnie zbywało. 


O! jakże lekkomyślnie odrzucił autor histo- 
ryczne pamiętniki kraju naszego, któreby mu 
były dowodem, że jeźli kraj nasz tak długo 
ubogim był, to pewnie nie z powodn inde- 
ferentyzmu lub zamiłowanego far-niente, 
ale dlatego raczćj, Że kiedy się inne kraje na 
zachodzie cywilizowały, kraj nasz, jakby przed- 
murze, zasłaniał wzrastajaca ich cywilizacyją 
od najazdów dzikich plemion Wschodu i Pół- 
nocy. Wszakże jeszcze lat temu nie więcćj 
jak 80, pladrował po kraju naszym srogi uic- 
przyjaciel; Żyje bowiem dotąd wtych stronach 
człowiek, który miał lat 40, kiedy się ojciec 
jego pod Podhajcami potykał. Byłaź choć 
chwila spoczynku, aby kraj wzbić się mógł 
do silnego przemysłu i w piękną przyozdobić 
sie powierzchowność? 

„ Pytam się pana A. G. kiedyż to był większy 
indyferentyzm? Czyliż dawnićj przodkom 
min. zostawiony był wybór między guuśną 
3 ojętnością , a czynnem przemysłowóm Ży- 
ciem, kiedy poświecaj sobiste wygody, pa 
ifin i Mois a YEOCJ: 

at Przestawając, kraj swój kochali i co 
adpicć nii „gf z bronią w ręku r, wrogów 
Autor: yk OJ pe pa eccici ponai = 
uéi idas e 5 qaia nawet szumno'—i tak bo 
ro: dwobodę Życia ich rodzinnego, do- 


'i zimny indyferentyzm na losy kraju swe- 


go. Jakże wdzięku pełne słowa ulubionego 
naszego poety: sis 

„Kraj zwano na on czas Rzecząpospolilą , 

„A człowiek żył jakoś poszyto i syło, 

„å chociaż nam nieraz wróg 2alał i sadia y 

„Nie jedno upadło, a czapka nie spadła,” 

a jeźli może pan A. G. zapomniał owa pełną 
sławy i poezyi epizodę historyi naszéj, niech 
spojrzy na stórczące dziś jeszcze zwaliska , — 
zaiste nie były to mieszkalne pałace, ale zam- 
ki warowne, kosztem prywatnym dla obrony 
kraju wzniesione! 

Dzisiaj zaś — niech nie króślę — bo każdy 
w sobie odpowiedź znajdzie. Jeźli tu i ówdzie 
wielkie nastapiły ulepszenia, toć nic tak dzi- 
wnego, bo im błogi sprzyjał pokój! — ale 
jakże często one tylko jak blichtr pozorne! 
Na małćj wiosce pałace, ogrody angielskie , 
pokojowce w galonach; ale pan tćj wioski brnie 
w długach, całćj swćj siły umyslu używa jedy- 
nie, by złudzić sąsiadów, lub téź o lat kilka 
dłużćj lichwiarzy uwodzić; prawda, że gumna, 
szpichlerze, obory, jak żeby miasta murowane, 
ale w nich pustki, zapasów Żadnych; a pe 
śmierci tego dziś za wystawa ubiegajacego się' 
szaleńca, dzieci kij ten w rękę uchwyciwszy, 
który im w dziecinnych latach za konia słu- 
Żył, uchodzić musza z domu ojcowskiego, by 
u obcych przytułku szukać. — Oby! żadna ma- 
tka nie doczekała tćj rozpaczy, gdy opuszcza= 
jac swój niegdyś własny dom, wyrzucać sobie 
musi, że zbytkiem i próŹnościa swoje dzieci 
do upadku przyprowadziła. f 

Tyle zaś nieszczędzonych przez pana A. &. 
pochwałek o dzisiejszym naszym industryjal- 
nym stanie, wywołuja mimowolne zapytania. 
Maż to dziwić autora, Że dopićro przed ro- 
kiem zdybywano wSzlązku i Morawii ciagnące 
się bryki z gorzałą naszą, kiedy przed kilku- 
wastu jeszcze laty i za granica zadnego tym 
artykułem handlu nie było. — Piękny to jest 
czyn obywatela, poświęcić majątek na założe- 
nie pożytecznych dla kroju przedsiębiersiic, ale 
jakże boli, gdy nie takie ich powodzenie jak- 
by życzyć wypadało. Wspomniony przez pana 
A. G. zakład fabryczny hr. Uruskiego już 
nie istnieje, hr. H. Dzieduszycki zało- 
życieł olbrzymićj cukrowni, jakże wicjkiege 
w swych rachubach zawodu doznał, — Pianta- 
cyja morwy była i jest tylko Panów zabaw- 
ta. — Że kamelije Medyckie do Wiśdnia idą, 
to nas najmnićj zaszczyca; już my z chęciai 
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eudze kwiaty kupować będziemy, byle tylko 
surowe nasze produkta krajowe za granicę nie 
wychodziły, i tam przekształcone na powrót 
przez nas odkupywane nie były. Wielka to 
niedołężność, że w braku kapitalistów podo- 
bne zakłady fabryczne u nas się przez -akcyje 
nie tworza — koleje żelazne, domy ochrony 
dzieci, towarzystwa kredytowe, śluby na wstrze- 
miężliwość zaledwie od lat kilkunastu w są- 
siedzkich państwach zaprowadzone, czyż dzi- 
wna, że do kraju naszego teraz dopićro zawi- 
tały. — Żegluga na Dniestrze jak była przed 
50 laty zgubnym przedmiotem przedsiębier- 
ców, tak i teraz dla p: A: Mysłowskiego 
sównie niebezpiecznym się być zdaje; piórw- 
szym był hr. Waleryjan Dzieduszycki, 
który ten handel do Odessy rozpoczął i na to 
prawie cały swój majątek stracił.*) — Makaro- 
mem włosko ~ polskim, czekuladą ituwowską, nie 
dla się podobno podeprzóć twierdzenie o wyso- 
kim stopniu industryi naszćj. — Rzecbym 
mógł, iź gdy temu ląt 160 Polak pićrwszą 
w Wiódniu założył kawiarnię, mnićj się może 
temu dziwowano , aniżeli dziś pan A. G. nad 
otwarciem jatek galicyjskich w Widdniu; to też 
właśnie dowodzi najsłabszą strone handlu na- 
szego, bo nikt przecież nie zaprzeczy, Że Zza- 
prowadzenie własnych w kraju naszym jarmar- 
ky, na któreby kupcy wićdeńscy po karmne 
nasze woły zjeżdzać musieli; większómby dla 
nas dobrodziejstwem było, aniżeli jatki w Wie- 
dniu, do których nas z towarem na risico za- 
praszają. W. Ł. R. 


a 


WIADOMOŚCI HANDLOWE 1 PRZEMYSŁOWE. 


{Z korespondencyt prywatnej). 

Z Wiednia , dnia 23yo maja. Na targu po- 
niedziałkowym było tu przeszło 1400 wołów, 
mianowicie przeszło 800 z Galicyi a reszta 
£ Węgier. Z partyi wołów hrab. Stanisława 
Skarbka składajacój się z 350 sztuk, przy- 
było na ten trarg 149: woły te dobrćj jakości 
ważyły w przecięciu 104 cetnarów (para). Cena 
wołów doszła 40 zr. 30 kr. w. w. za cetnar. 
Przez spóźnienie się wołów galicyjskich na tar- 
gowisko, cena z początku targu podniosła się 
była aż do 45 zr. w. W. za cetnar. 


*) Wyczylałem to w pozostałym po nim pamiętniku. 


Z Londynu dnia 46 maja. Ziemianie nasi 
wszyscy w tém się zgadzają, że zasiewy w Anglii 
w porównaniu ze zwyczajnemi o tćj porze la- 
tami, bardzo są jeszcze w tyle, co przy nic- 
pewności naszego klimatu, za niedobra wróżbę 
uważaćby należało. Atoli obawa w tćj mie- 
rze zniknie , jeżeli w czerwcu ciepła i pogo- 
dy posprzyjają. 

(Preuss. Handl. Zeit.) 


Środek na wściekłiznę. 


Ślaz, czyli czwarty żołądek cielęcia, któ- 
regoto żołądka do ścinania mléka się używa*), * 
włożyć do połowćj garnca wody, aby w nićj 
przez jakich pięć minut rozmókł; potóm do- 
dać do tego Ćwierć aptókarskiego łuta suchego 
nasienia Sabadilly (veratrum Sabadilia ) 
(gatunku ciemierzycy) w proszku, i rozmieszać 
to dobrze z ślazem w wodzie rozmieękłym , ——= 
ajest lókarstwo gotowe. Dajesię ono choremu 
wiedy, gdy nie ma napadu goraczki, a gdy to 
wszystko wypije, trzeba łóżko, w któróm leży, 
przysunąć blizko do goracego pieca. Jeźli 
chory uspokoi się, te nietrzeba tego leku po- 
wtarzać; gdyby zaś wścieklizna go napadła, 
należy mu dać jeszcze raz toż lekarstwo, w ta- 
kiéj samćj jak wprzódy ilości; — poczćm pa- 
cyjent niezawodnie się uspokoi i wpadnie w głe» 
boki sen przez 24 do 48 godzin, w miarę jak 
siły jego są wieksze lub mniejsze. Po oba- 
dzeniu się, dostaje gwałtownego rozwołnienia 
żołądka i wymiotów, .co wszystko trwa tak 
długo, aż jad całkiem z -ciała nie wyjdzie. 
Następnie chory przychodzi do siebie, dostaje 
apetytu i zupełnie jest uleczonym. 

(Preus. Hand. Ztą. N. 2654.) 


*) Wiadomo, iż źŹwićrzęta przeżuwaijące, mają 
cztćry żołądki: jeden zowie się księgą, drugi 
czepcem, trzeci osią skórą, Aczwarty śluzem. 

Przyp. Red. Gaz. Lwow. 


O apo NOR 
Teatr polski. 


wW poniedziałek dnia 2go czerwca akcorawie 
sceny polskićj przedstawią drama p. Da- 
mas, pod nazwą: Teresa. 


(Do tego Nra. Gazety dołączony jest Ner 22. Rozmaitości.) 


Redaktor J. N. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańcisaka Krzsiera, 


(Drukiem Pietra Piliers we Lwowie) 


(Dodatek nadaw 


Dodatek nadzwyczajny do Mru. 63. Gazety Liwowskićj. 
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Jak nieocenionym skarbem dła każdego śmiertelnika jest spokojne, ciche, a cnotliwe 
Życie, niech nas przekona chlubny zgon Obywatelki, nie tyle powszechnie znanćj ile 
zasługiwała, mnićj może za żywota czczonćj ile należało: bo odgłos cnót i szlache- 
tnych czynów własną skromności szatą przytłumiony, nie odbijał się dalćj, jak o 
przedmioty Jéj zamiarów, luboć onych cele w obszerną -— daleką spółczesność i przy- 
szłość wcielone, rokowały i ustałiły niepożyta prawych zasług nagrodę. Wznieść so- 
bie dobrem ludzkości wieczysty pomnik, najpóźniejszym pokoleniom przypominający; 
Że miłość bliźniego była cechą pomysłu założyciela — jest zaiste chlubą, która słusznie 
uwieńczyła popioły zmarłćj dnia 24. marca r, b. ś,p. Urszuli z Szulców de Pasqua: 
Ta zacna Dama wcześniejsze lat swych swobodnych godziny, poświęcając obowiązkom 
swego stanu, umiała być przykładną małżonka, wzorową matką, prawą obywatelka. 

Oddawszy się starannemu wychowaniu jedynćj córki swojćj, niegdyś Antoniny z Pasquów 
Frechowieckićj, zgasłćj zawcześnie w 1830 roku dla literatury krajowćj, spoglądała z 
radością na te cześć należną, jakićj Hrechowiecka słusznie była uczestniczką, Osiero= 
cona od najbliższych, Jój sercu najdroższych osób, jedynie w cnocie i religii szukając 
ulgi dla zbolałćj duszy, spędziła ś.p. Urszula de Pasqua późne swe lata w skre- 
„mnćm „ustroniu wiejskiego zacisza, dzieląc swe Żale z kilkoma stała przyjaźnią Jéj przy- 
chylnemi osobami, a prace i miano swoje obracając dla dobra ludzkości, -Zamieszka- 
«wszy piękną majętność Dubowce w obwodzie stanisławowskim w bliskości Maryjam- 
pola, jeszcze „za Życia swćj ukochanćj córki, dzieliła się swemi dochodami z sza- 
nowném zgromadzeniem Sióstr Miłosierdzia, — późnićj, to przykładne zgromadze- 
nie stało się jedynym przedmiotem serca P., Pasquy, a sićroty, chorzy i ubodzy szuka- 
jacy przytułku u Sióstr Miłosierdzia w Maryjampolu, były celem codziennćj troskliwo- 
ści i pieczy Téj Pani, która obdarzejąc hojnie za swego Życia ten zakład ludzkości, 
mianowała go swoim naslepca po śmierci, — Jakoż testamentem z dnia 50. maja 1831 
roku, dobra swoje Dubowce i Dehowę zapisała wiecznemi czasy na rzecz Sióstr 
„Miłosierdzia w Maryjampolu, wkładając między innymi na obdarzonych obowiązek 
atrzymywania z tegoż funduszu i wychowywania cztćrech panienek szlacheckich prawdzi- 
wie ubogich, nie mających ani rodziców ani żadnego wsparcia, oraz wyposażenia onych 
za dojściem do lat ośmnastu. Z oszczędzonych dochodów uzbicrawszy kilkanaście tysię- 
'ėy złotych róńskich mon kon., takowe na wszystkie domy Sióstr Miłosierdzia w Galicyi 
w równych prawie częściach na codzienne onych potrzeby przeznaczyła, — domowni- 
ków, sług i włościan swoich nie przepomniała, podobnież dalszym — w oddaleniu kre- 
wnym i przyjaciołom stosowne uczyniła zapisy. 

„, Tak rozrządziwszy znikomym majątkiem ku dobra ludzkości, dokonała dziewięćdzie- 
stat kilku lat skromnego, przykładnego Życia; — a chaciaż nikogo z blizkich krewnych 
nie pozostało, ktoby zgon Jéj opłakiwał, zabrała przecież ś, p. Urszula de Pas qua, 
E sobą do grobu łzy wdzięczności tych, którym je za życia sama ocićrała, — Frzepomnie- 
nie takich zasług, byłoby grzóchem, — słuszna więc ażeby ten wzór cnoty naśladowania 
godny, doszedł do wiedzy spółziomków, i zapełnił kartę dla następnych pokoleń ciekawą. 
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Doniesienie o zakładzie edukacyjnym 


dla miodzieńców wyższego urodzenia, ` 


pod zarządem pana J. Tromera we Lwowie: 


Chlubiąc się zaufaniem, jakiem go znakomite familije przez czas długi zaszczycały, powierzając mu 
swoich synów na wychowanie, przedsiębierca śmie sobie zarazem pochlebiać, iż dozna tych samych wzglę- 
dów i teraz, gdy na powrót temu samemu powołaniu rzeczywiście się odda. Ma bowiem przekonanie, że 
tdukacyja dążąca do prędszego rozwinięcia w młodzieńcach ich władz duszy, i de poruszenia wszelkich 
sprężyn, przyczyniających się do przyozdobienia ich umysłu umiejętnościami , tak niezbędnemi w naszym z 
postępu odznaczającym się czasie, a nadewszystko do wykształcenia ich charakteru, że mówię li tylko edu- 
kacyją może otworzyć drogę do zawodu naukowego, i zapewnić męszczyżnie to szczęście, iż się stanie do- 
brym synem, prawym obywatelem i dobrym ojcem. Przedsiębierca, mająe gorącą chęć przyczynienia się 
do tych wielkich korzyści dobra powszechnego, zamierzył otworzyć we Lwowie zakład edukacyjny, w któ» 
rym, prócz baczenia nadewszystko na zasady religii i moralności, jako podstawy wszelkićj edukacyi, wykła- 
dane będą umiejętności klasyczne, język francuzki i angielski, tak co do prawideł jak i ćwiczenia. Wymie- 
nione tu nauki udzielane będą za zapłatę ogólną do tegoż instytutu od każdego młodzieńca wnoszoną ; — 
gdy znowu za naukę języka włoskiego, tańcu, muzyki i rysunków, rodzice będą obowiązani oddzielnie 
płacić. Prócz wymienionych tu nenk, przedsiębierca poświęci równą gorliwość i wychowaniu fizycznemu 
powierzonych mu młodzieńców : wikt ich będzie dostatni, zdrowy i nie wymyślny; używać będą ćwiczeń do roz- 
winięcia sił potrzebnych; schludność około siebie, ubioru i w mieszkaniu będzie również przestrzegana. 
Starania te, łącznie z wyżćj wymienionemi, przyczynią się wiele do rozciągnięcia nad młodzieńcami ojcow- 
skićj opieki, i do powodowania nimi, aby ich nakłonić do odniesienia pomyślnego skutku z edukacyi, 
tak bardzo dla dobra powszechnego przez rodziców i wspólobywateli pożądanćj. — Ci więc z rodziców i 
opiekunów, którzyby chcieli powierzyć mu synów swoich lub wychowańców, raczą go o tėm zawiadomiś 
w przeciągu jednego miesiąca, począwszy od 15g0 sierpnia r. b , przez listy frankowane do Lwowa, przy 
ulicy szćrokićj Nro. 19. na drugićm piętrze. Bliższej wiadomości udzieli także i księgarnia pana Jana Mi- 
likowskiego, w rynku. 


OBGREB BER WEW EB GP TZTW TRB EB GB OBOWO LD GW GB TB GBW 
PROSPECTUS 


(un pensionnat de jeunes Messieurs 


des familles distingués, par Mr. J. Tromer à Lieopol. 


Tont en se gloritiant de la confiance, dont les familles distinguées lhonoraient pendant long temps, en 

Jui remettant leurs fils à Féducation, l'entrepreneur ose se flatler en même temps, qu'il ny réussira pas moing 
en revenant actuellement A la même carrière, persuadé, que l'éducation qui s'attache à accélérer le développe- 
ment des facultés intellectuelles des éléves, ct à faire jouer tous les ressorts propres è orner leur esprit des 
sciences requises dans le lemps actuellement si progressif, et surtout à former leur caractère, esl la seule qui 
soit solide et par consequent la plus capable de frayer la voie à la carrière litteraire, et d'assurer à Thomme 
le bonheur d'étre bon fils, bon citoyen, et bon père, Tentreprencur stimuić par l'ardeur de contribuer à ces 
” grands avantages pour le bien public, s'est decidé d'etablir à Leopol un pensionnat dans lequel mettant à Ia tête 
de tous les soins celui de caltiver ła religion ct la morale comme la base de toute éducation, on apprendra 
outre les sciences classiques le frangais et l'anglais par principes et Tusage qui seront compris dans le prix 
de pension, de même que Titalien, la danse, la musique et la peinture qui resteront & la charge des parens.— 
Aux avantages mentionnćs l'entrepreneur joindra avec le même empressemeni les soins qui tendent à éducation 
physigue des élèves, en leur procurant la nourriture suffisante, saine et simple, les exercices nécessaires Ą de- 
velopper leur vigueur, la propreté sur eux, dans l'habillement et le logement; ces soins combinés avec les 
premiers contribueront beaucoup à exercer une surveillance paternelle sur eux et activer leur volonté, pour 
les porter à s'empresser à l'envie de remporter Fheureux succès de Tóducation que souhaitent les parens et. 
les concitoyens-pour le bien public. Done ceux des parens et des tuteurs qui voudront lui confier leurs pu~ 
pils, daigneront Fen avertir dans l'intervalle d'un mois en comptant du 15. du mois d'aoft a. e. par des let- 
tres afiranchies à Leopol, rue large Nro. 19. second ćlage. — On peut aussi prendre des renscignemens 4. lx: 

librairie de Mr. Jean Milikowski sur la place. 3 


